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II gie piętro

Dr Wasili Kekało
w  B ę d z i n i e

podaje do wiadomości pp. p a  
cjentów Kasy C horych  jak  i 
p ryw atnych ,  że nie może do­
kończyć ; aczętych kuracji, po­
n iew aż  rząd Polski nagle po 
dwueh latach prak tyki lek ar­
skiej mnie, jako obcokrajowcowi, 
zabronił zajmować się p rak tyką  
lekarską  na terenie  Rzeezypo 
snolitej polskiej W krótce  mam 
nadzi ję otrzym ać pozwolenie 
od rządu  Polskiego i zacznę w 
dalszym c i ą g u  praktykować.
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noria Dziewanowska
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róg ul. Królowej Jadwigi 
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Mitmm m l i  l i i i i m i  i  Wilnie.
Z am ierza ła  ona zg ład zić  Ż e lig o w sk ieg o .

W  Wil nie a resz tow ano  orga 
nizację kom unistyczną, k tóra  
p rzygo tow yw ała  zam ach na gen. 
Żeligow skiego . A resz tow ani,  u 
k tórych  znaleziono dow ody  wi 
ny przyznali się do  tego, że 
zam iarem  ich było zgładzenie

W arszaw a, 2 listopada.
gen. Żeligow skiego  i wszystkich 
działaczy  w Wilnie. R ew izje  
w ykry ły  sk łady  b ibu ły  i broni, 
k tó rą  p rzech o w y w an o  w W il ­
nie a nas tępn ie  rozw ożono  po 
ca łym  kraju, jak np. do  C zę ­
stochowy, W arszaw y , L o d z i  itp.

Przybysze z Rosji muszo opuścić Polsko
w  ciągu dni 14 w zg lęd n ie  3 0 .

W arszaw a, 2 lis topada.
Minister sp raw  w ew nętrz  zow ane  paszp o rty  m a ją  opu-

nych D ow narow icz w yda ł roz- ścić P o lsk ę  do dni 14, przyby-
porządzenie , .wedle którego sze zaś m e m ający  w izow anych
przybysze z Rosji, m ający  wi- p aszportów  w przeciągu dni 30.

a  Podwyższenie cło na towary importowane.
W yniesie  on o  4 0 0  d o  8 0 0  proc.

W arszaw a,  2 l istopada.
dzane do kraju. Mnożnik m a 
być za leżny  od  danego  p r o ­
duk tu  i wynosić m a  400 do 
800 proc.

Jak  słychać , w  najbliższych 
dniach n as tąp ić  m a p o d w y ż sz e ­
nie do ty ch czaso w eg o  cła na  
rozm aite  przedm ioty , sprowa-

0 przyśpieszenie uchwał sejmowych w sprawie 
sanacji itnansdw.

List prem jera do

Z  kół se jm ow ych  dow iadu ją  
się, że prem jer Ponikow ski 
zwrócił się do m arsza łka  se j­
mu z listem, w którym  prosi 
o w yw arc ie  w pływ u na sejm, 
ab y  u s taw a  o poborze  n ad zw y ­
czajnej daniny państw ow ej,  ja- 
ko też  us taw a , o bejm ująca  z a ­
sady  uzdrow ienia  gospodarki 
finansowej państw a, m ogły  być 
uchw alone  przez sejm jak n a j ­
rychlej. P rezes  ministrów po-

m arsza łk a  sejm u.
W aszaw a ,  2 l istopada.

wołuje się na opinję m inistra 
skarbu Michalskiego, k tó ry  u- 
waża, że d la  pow odzen ia  jego 
p lan u  koniecznem  jest, aby  
rząd  mógł korzystać  z obu u- 
s taw  co najmniej p rzez  6 ty ­
godni w ro k u  bieżącym . Na 
zakończenie  sw ego  listu p. P o ­
nikowski podkreśla ,  że opinję 
ministra skarbu  najzupełnie j 
pop iera



Walka z drożyzną.
Ceny muszą być zniżone!

Gdy marka nasza spada­
ła na łeb na szyję, pod­
noszono cei\y wszelkich to ­
warów i artykułów spo­
żywczych z zawrotną szyb­
kością, gdyż powoływano  
się na zasadę handlu, któ­
ra nakazuje stosow ać ta­
kie ceny, aby za osiągnięte  
ze sprzedaży pieniądze, po 
odtrąceniu zysków, można  
było nabyć taką sam ą ilość 
surowców, jaką sprzedano.

Obecnie o zasadzie po­
wyższej, bardzo zresztą  
słusznej, pp. handlujący 
zdają się nie pamiętać. A 
przecież za pieniąaze, os ią­
gane przy sprzedaży róż­
nych artykułów dziś, m oż­
na będzie nabyć ich 2 do 
3 razy więcej, gdyż war­
tość marki polskiej w zro­
sła  w trójnasób. Więc 
choćby nawet pp. handlu­
jący mieli towar droższy, 
to mogą go sprzedać niżej 
ceny, którą zapłacili sami 
i nic przytym nie stracą, 
gdyż zasada, przytoczona 
powyżej, zostanie uwzględ­
niona całkowicie.

W  Warszawie odbyła się 
w tej sprawie narada pre­
zydenta ministrów Pon i­
kowskiego i wiceministra  
Strassburgera z 20 przed­
stawicielami kupiectwa i 
rzemiosł.

Na naradzie tej przed­
stawiciele rządu zwrócili 
uwagę obecnych na orgje 
spekulacji i na niedopusz­
czalność postępowania pp. 
handlujących i rzemieślni­
ków. Ceny zboża spadły 
o 33 proc., ale chleb, m ą­
ka i t. p. w niektórych miej­
scow ościach  zdrożały! By­
dło i nierogacizna potania­
ły, ale pp. rzeźnicy ceny  
m ięsa pod n ieśl i! Czyż to 
nie zbrodnia? czy to nie

Sosnow iec, 3 listopada.
paskarstwo wyrafinowane?

P r e z e s  stowarzyszenia  
kupców polskich, p. Herse  
przyrzekł, iż kupcy i rze­
mieślnicy ceny obniżą, ale 
czy istotnie i kiedy to n a ­
stąpi ?

U nas, w Zagłębiu obniżo­
no ceny na obuwie, wyroby 
wełniane, bieliznę, ale stało  
się to tylko dzięki sąsiedz  
twu G. Śląska, gdzie obuwie 
można dziś dostać za 4 
tys. mk. polskich, a ubra­
nie bardzo p rzy zw o itsza  
30 tys. mk.! A jutro i poju­
trze będzie jeszcze taniej!

To sam o musimy powie­
dzieć o węglu, którego ce-

O p i n j a  p r z e d s t a w i c i e l a  
p r z e m v s ł u  gó rn iczego ,  
dyr. S iw czyń sk iego .

II
W p ł y w  p r z y ł ą c z e n i a  G.  Slą 

s k a  n a  n a s z e  s to s u n k i  w  g ó r ­
n ic tw ie  n a  p r z y s z ł o ś ć  da l s z ą  
p r z e d s t a w i a  się b a r d z o  c i e k a ­
wie ,  — rz e c z e  p o  chwil i  dyr .  
Siwczyński .

—  D la  czego?. . .
—  W  tej chwil i  w y t ł u m a c z ę  

to  s z c z e g ó ło w o .
K o p a l n i e  n a s z e  r o zw i ja ły  się 

b a rd z o .  W z r o s t  p r o d u k c j i  p r z e ­
w y ż s z a ł  w  o s t a t n i m  d z ie s ię c io ­
lec iu  p r z e d  w o j n ą  wzros t ,  k tó  
ry d a ł  s ię z a u w a ż y ć  w  wie lu  
in n y ch  kr a ja ch .  W  o s t a t n i c h  
c z a s a c h  p o w s t a w a ł y  n o w e  k o ­
pa ln ie ,  z a p r o j e k t o w a n e  n a  z n a ­
c z n ą  p r o d u k c j ę ,  j akoto:  kop .
Jul jusz  ( W a r s z .  T o w ) ,  Jo w isz  
( T o w .  Sa turn) ,  M o d r z e j ó w f T o w .  
So snow .) ,  sz yb  N o r d m a n n  (Sp.  
A k c .  Ł a g is z a ) ,  k op .  A l m a ,  p r z y ­
s t ą p i o n o  d o  b u d o w y  sz y b u  Jan

ny u nas wyśrubowano do 
granic ostatecznych, pod­
czas gdy węgiel śląski, lep­
szy niż nasz, kosztuje dziś 
8,500 mk. polskich za ton- 
nę loco wagon kopalnia, 
czyli o połowę taniej od 
naszego.

W  czasie najbliższym m u ­
si też nastąpić redukcja 
cen, w przeciwnym bowiem  
razie wiele zakładów prze­
mysłowych i handlowych  
musiałoby być zamkniętych.

Wobec tego, cośm y po­
wyżej powiedzieli i wobec  
oczekiwanego d a l s z e g o  
wzrostu kursu marki pol­
skiej, m ożem y stwierdzć z 
całą stanowczością, iż je ­
steśm y w przededniu gw ał­
townej zniżki cen wyśru­
bowanych do granic nie­
możliwych.

(s.).

S o s n o w ie c ,  3 i i s topada .

P r o d u k c j a  n a s z a  d la  z a s p o ­
ko je n ia  w e w n ę t r z n y c h  p o t r z e b  
n ie  w y s t a r c z a ł a  S p r o w a d z a l i ­
ś m y  z G. Ś ląska  o k o ło  mi i jon 
200 tys.  to n n  węgla .  Z  d r u ­
giej s t r on y  p o t r z e b y  ro s ły  w s k u ­
t e k  ro zw o ju  p r z e m y s ł u  i p r z e ­
c h o d z e n ia  z o p a ł u  d r z e w n e g o  
n a  o p a ł  w ę g l e m  w  d o m o w y m  
g o s p o d a r s t w i e .  E k s p o r t  nasz  
d o  A us t r j i  by ł  niewie lk i ,  do 
R os j i  s ta le  się rozwi jał .  Były  
w ię c  w sz e lk i e  d a n e  d la  s z y b ­
k iego r o z w o j u  n a s z y c h  kopa ln i  
n a  te r en i e  Z a g ł ę b i a  D ą b r o w ­
skiego.  T e r e n  ten,  s to s u n k o  
w o  niewielki ,  w y n o s z ą c y  w e ­
d ług n a j n o w s z y c h  obl iczeń  z a ­
l e d w i e  200 k i l o m e t r ó w  k w a ­
d r a t o w y c h ,  a poniże j  s tu kilo 
m e t r ó w ,  jeżeli  w e ź m i e m y  w a ­
runki  o d p o w i e d n i e  d la  b u d o w y  
k o p a l n i  w  i s t n ie ją cyc h  w a r u n ­
k a c h  e k o n o m i c z n y c h  T e r e n  
ten,  w  p o r ó w n a n i u  z o b s z a r e m  
M a ło p o ls k i ,  w y n o s z ą c y m  z g ó ­
r ą  1400 kim. k w a d r ,  i t e r e n e m

G- Śląsk a ,  o b e c n i e  n a m  p r z y ­
p a d a j ą c y m ,  a w y n o s z ą c y m  o- 
k o ło  2400 kim. kw  , j es t  z n i k o ­
my.  P o d  w z g l ę d e m  w a r u n k ó w  
eksp loa t ac j i ,  b i o r ą c  naogół ,  i 
p o d  w z g l ę d e m  jakośc i  w ę g l a  
( T  o w  C ze ladź )  i wie l e  innych, ' 
mnie j szych .
jest  na jw ię ce j  u p o ś l e d z o n a  M a ­
ło p o ls k a .  N asze  Z a g ł ę b i e  z b l i ­
ża się w a r u n k a m i  d o  G.  Ś l ą ­
ska.  J e d n a k  m u s im y  wz ią ć  p o d  
u w agę ,  że na j le p sz e  t e r e n y  w  
Z a g ł ę b i u  D ą b r o w s k i m  w  w i ę k ­
szości  w y p a d k ó w  zo s t a ły  w y ­
zyskane ;  p ró cz  te go  m u s im y  
je sz cze  z w róc ić  u w a g ę  i n a  to, 
że w o l n y c h  t e r e n ó w  n iema,  
a ż e o y  o b s z a r  konces j i  u nas 
się rozszerzył .  Z a g ł ę b i e  D ą ­
b r o w s k ie  p o d  w z g l ę d e m  g e o ­
lo g ic z n y m  z b a d a n e  jes t  d o k ł a d ­
nie C e n n i e j s z e  t e r e n y  na le żą  
d o  wie lk i ch  t o w a r z y s t w  i b ę ­
dą, ż e  tak pow iem , ż e la z ­
nym za p a sem  dla p rzen o ­
sze n ia  zam ierających k o ­
palni na teren y  inne. R z ą ­
d o w y c h  n a d a ń  w o l n y c h  (nie 
w y d z i e r ż a w i o n y c h )  n iema.

N iem a w ięc, w ed łu g  m e­
g o  zdania, a b so lu tn ie  w i­
d ok ów  na szybk i rozw ój 
kopaln ictw a w ę g lo w e g o  u
n a s . Nie ch  p a n  p o p a t r z y  na 
w ę g l o w e  t e r e n y  g ó rn o ś l ą sk ie ,  
p r z y z n a n e  nam,  Przedews-zys t -  
k im u d e r z a  n a s  n a d z w y c z a j n i e  
m a ł a  g ę s t o ś ć  k o p a ln i  w  p<y- 
w i a t a c b  ps z c z y ń sk im  i r y b n i c ­
k im  g d z ie  z a p a s y  w ę g l a  są 
ko losa lne .  W ę g i e l  t e n  jes t  ró ż ­
nej  jakośc i ,  a le  w  wi ęks zośc i  
w y p a d k ó w  l e p s z y  o d  n a s z e g o .  
W ę g l e  m o g ą c e  d a ć  i da ją c e  
j a k n a j l e p s z y  koks.  K o k s  z k o ­
pa ln i  z a b r s k i c h  jes t  miękki ,  t ak,  
że w y d a j n o ś ć  p i e c ó w  n a s z y c h  
mus i  być  z n a c z n i e  mnie j szą ,  
co n a jm n ie j  o p o ł o w ę  w s t o ­
sun ku  d o  p o ł u d n i o w o - r o s y j ­
skich.  T y m c z a s e m  węg ie l  z 
t e r e n ó w  n ie t k n i ę t y c h  z ry b n i c ­
kiego,  w  po b l iż u  g r a n i c y  c i e ­
szyńskie j ,  d a j e  ko ks  p i e r w s z o ­
rz ę d n y ,  d o r ó w n y w u j ą c y  k a r  
wińsk iemu.  Już  n o w e  k o k s o w ­
nie,  p o s t a w i o n e  w  p o w .  rybni  
ckim,  s tw ie rd z i ł y  ó w  fakt.  W  
m i a r ę  zaś  b u d o w y  ko pa ln i  i 
p o s u w a n i a  się na  po łu dn ie ,  
fakt  t e n  b ę d z i e  c o r a z  w i d o c z ­
niejszy.  N ie c h  p a n  sp o j r zy  na  
t e  t e r e n y ,  n a l e ż ą c e  d o  p a ń s t w a ,  
n a  k t ó r y c h  p r a w i e  n i e m a  k o ­
pa ln i  i k t ó r e  p a r o k r o tn ie  p r z e ­
w y ż s z a j ą  o b s z a r e m  te r eny ,  
i s to tn ie  n a d a j ą c e  się d o  e ksp lo  
a tac j i  w  Z a g ł ę b i u  D ą b r o w s k i m .  
N a j l e p s z y m  d o w o d e m  t ego ,  j ak  
t e r e n  nasz  by ł  w y z y s k a n y  przez 
ko pa ln ie ,  j es t  fakt ,  że przed

w o j n ą  n a  j e d e n  k i l o m e t r  k w a '  4 
d r a t o w y  w  Z a g ł ę b i u  D ą b r o w ­
sk im  w y d o b y w a l i ś m y  35 tys .  
tonn,  p o d c z a s  k i e d y  n a  G. Ś l ą ­
sku 15 tys .  Nie w y o b r a ż a m  
sobie,  a ż e b y  p r y w a t n a  in ic ja ­
t y w a  szła w przysz łoś c i  w  i n ­
n y m  kierunku,  niż p o  linji n a j ­
mn ie j s zego  op o ru ,  t. j. z a k ł a ­
d a n ia  kop a ln i  w  n a j l e p s z y c h  
t e r e n a c h  i d a j ą c y c h  na j l e p sz y  
węgiel .  Z  p u n k t u  w id zen ia  go-  
s poda rk i  n a r o d o w e j  b y ł o b y  to ^  
szkod l iw e ,  a z p u n k t u  w i d z e ­
nia i n t e r e s ó w  p r y w a t n y c h  p r z e d ­
s ię b io rc ó w  n ie z roz um ia łe .  G d y ­
b y m  m ó g ł  p r z e w id z ie ć ,  że G.  
Ś l ą sk  w t a k im  ob sz a rz e  b ę d z ie  
n a l e ż a ł  d o  nas ,  to nie b u d o ­
w a l i b y ś m y  ko pa ln i  M a r s  na  
m ie jsc u  A l m y ,  g d y ż  p ie n i ą d z e  
u ż y t e  tutaj ,  d a ł y b y  o wiele  
le p sz e  re z u l t a ty  n a  G  Śląsku .  
N aturalnie n ie tw ierd zę, 
a żeb y  k op aln ie n a sz e  s ta ­
n ę ły  na m artw ym  punkcie. 
Istn iejące rozw ijać s ię  b ę ­
dą m o g ły ,zn iew o lo n e  choć­
by konkurencją, n a to m ia st  
rozb u d ow a now ych k op al­
ni, w ed łu g  m ego  zdania, 
b ęd z ie  praw ie ż e  w y łą ­
czona. In teresy  g o sp o ­
darki krajow ej n ie d o zn a ­
ją  w  tym  m iejscu  u szczerb ­
ku.

— A  że la zo  i cynk ,  p a n i e  
dyrek tor ze?

—  Ściśle b iorąc ,  n a  t e r en ie  
Z a g ł ę b i a  D ą b r o w s k i e g o  rud  
m a m y  nie d u z o  i m o g ą  o ne  
być  p r z e d m i o t e m  tylko d r o b ­
ne j  e k s p lo a ta c j i  J e d n a k ż e  ze 
w z g l ę d u  n a  o g r o m n e  z a p o t r z e ­
b o w a n i e  p r z e m y s ł u  h u tn ic z e g o  
i t e  n iewie lk ie  z a p a s y  b ę d ą  
p r z e d m i o t e m  oż yw io ne j  e k s p l o ­
atacj i .  G ł ó w n y  rozwój  k o p a l ­
ni ru d  ż e l a z n y c h  p rz e n ie s i e  się 
w  c z ę s t o c h o w s k i e ,  w ie luńs kie  i 
r a d o m s k i e .  P o d c z a s  k i edy  o b ­
s za r  r u d y  u n a s  nie p r z e n o s i  
80 k i lo m e t ró w ,  w  c z ę s t o c h o w ­
sk im  d o s i ę g a  on  500, a w  r a ­
d o m s k i m  3200 k i l o m e t r ó w .  ę(|

—  Czy r u d y  te  są  boga te ?
— Nie. J e d n a k  p r z y  o d p o  

w i e d n i m  t e c h n i c z n y m  u r z ą d z e ­
niu n a s z y c h  ko p a ln i  i w z g l ę d ­
nie mnie j sze j  cenie ,  b ę d ą  p o ­
s z u k i w a n y m  t o w a r e m  w  h u ­
t a c h  m i e j s c o w y c h  i ś ląskich.  
N a l e ż y  się o b a w i a ć  ty lko ,  Że 
rozw ój kopalni rud ż e la ­
znych n ie  nadąży za  ro z­
w ojem  hut.

C h o c ia ż  m o i m  z d a n i e m  p r z e ­
w id u ję  c h w i l o w ą  s t a g n a c j ę  d la  
p r z e m y s ł u  h u tn ic ze go ,  to  j e d ­
n a k  jes t  na dz ie ja ,  że roz wi ja ć  
się on bę d z ie  w  s z y b k i m  s t o p ­
niu, gd yż  p r o d u k c j a  że la za  na

Preisili liii OSmli 
po rtiiii S. l i  io Mii.

(A nkieta red. „Iskry“>-
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— Na nieszczęście, tak  p a­
nie... je s t  to widocznym.

H arm ant,  w sparłszy  obie r ę ­
ce  na biurku, ukry ł w dłoniach 
głowę. Przez palce łzy mu 
przeciekały. Ojcowska ta boleść 
w s trząsnęła  Lucjanem  go głębi.

— Zasm uciłem  pana  pomi­
mo wolnie — rzekł.

— Nie... to nie ty  mnie z a ­
smucasz, mój drogi — ozwał 
się Harm ant, pcdnosząc głowę 
— lecz fakta... zbieg okoliczno­
ści. T ak  — dodał — wiem do­
brze i czuję, że życie mej có r ­
ki jes t  silnie zagrożonym  .. ż y ­
cie mojego jedynego dziecka, 
k tó re  kocham nad w szystko na 
świecie... dziecka, k tó re  je s t  
w szystkim  dla mnie, bez k tó ­
rego żyćbym nie zdołał! Do­
k to rzy  powiadomili mnie, iż 
Marji z graża  niebezpieczeń­
stwo, nie jest ona w szakże 
skazaną  jeszcze na śm ierć bez 
odwołania. Obok złego, istnieje 
środek  zaradczy, a tym  jes t  
dla niej... m ułżeń  two...

— Małżeństwo... — powtórzył 
L abroue  bezwiednie, to r tu ro ­

w any  obrotem , jaki p rzyb iera ła  
rozmowa.

— T ak — mówił H arm an t — 
m ałżeństw o, k tó re  przyniosłoby 
jej spokój i szczęście, a z a ra ­
zem wróciło jej zdrowie. M arja 
cierpi na  dwie choroby: jedną, 
odziedziczoną po matce, z któ 
rej może byc wyleczoną, a d ru ­
gą, pochodzącą w prost z serca, 
której ty  jes teś  przyczyną. Obie, 
złączywszy się z sobą, powiodą 
ją wkrótce do grobu, jeżeli ty 
jej nie ocalisz.

Labroue zadrżał na te w y ra ­
zy. Cel, ku którem u zmierzał 
przemysłowiec, aż nadto  był 
jaw nym .

— Ukochane, jedyne me dz ie­
cko — mówił on dalej; — ż y ­
cie tej godnej uwielbienia is to­
ty, tego anioła, posiadającego 
obok tylu wdzięków, wszelkie 
ludzkie cnoty, jest w twoim 
ręku! W szak  już mówiłem ci o 
tym i dziś pow tarzam , rozważ 
proszę .. Ofiarowałem ci połowę 
m ajątku wraz z ręką  mej cór­
ki, dziś oddaję ci go w zupeł 
ności, jeśli ocalisz m e dziecię. 
Zazdrość zwiększa jej c ierpie­
nie... Umrze, jeżeli ją  ode­
pchniesz od siebie! W spom niaw ­
szy na to, że była tw ą p ro te ­
k to rką  i użyła na  m nie całego 
wpływu, ażebyś został p rzy ję ­
tym  do fabryki, co zapewniło 
tw ą  przyszłość, czyż nie uczu-

wasz dla niej choć odrobiny 
wdzięczności? Nie wzbudzisz 
w  sobie litości? pozwolisz że jej 
um rzeć z b raku  miłości z twej 
s trony?

— Ach! panie — zawołał L u ­
cjan, poruszony do głębi — o! 
jakże srodze cierpieć mi dajesz! 
Gdybyś wiedział, jak  ciężko 
boleję od chwili, w której o 
uczuciach pańskiej córki dla 
s iebie powiadomiony zostałem, 
ulitowałbyś się nadem ną, przy 
sięgam! Czyiiźem nie postąpił, 
jak  mi obowiązek i honor mój 
nakazywał? Nie powiedziałżem 
p anu  o stanie mego serca?

— To praw’da. . Postąpiłeś 
sz lachetnie  — odparł miljoner 
— sądziłem jednak , iż to jest 
jeden  z owych przemijających 
kaprysów , jedna  z owych u lo t­
nych  miłostek, nie pozostaw ia­
jących po sobie naw et w spom ­
nienia. Czyż każdy  z nas  nie 
prze chodził w młodości przez 
coś podobnego? Czyż w owych 
chwilach nie braliśmy wszyscy 
złudzenia za rzeczywistość N ad­
chodzi jednak  zbudzenie i po ­
w ażna s trona życia zwycięża... 
Że nie uczuwasz owej gw ałtow ­
nej miłości dla mojej córki, to 
nic nie znaczy... przyjaźń do ­
rów nyw a miłości. M ałżeństwa 
zaw arte  w podobnych okoli­
cznościach, b yw ają  najszczę­
śliwszymi! Szacunek, jaki masz

dla Marji, wdzięczność, jaką  
uczuwasz dla niej, w ystarczą  
zrazu; później nadejdzie miłość... 
I ze m ną tak  było, gdym  za­
ślubi! córkę Mortimera... Nie 
wachaj się... ocal me dziecię!

— Ja  nie w acham  się, panie 
— o d p a r ł  Lucjan poważnie —• 
w achanie z mej s trony  byłoby 
zdradą przeciw tej, k tórą  k o ­
cham. Boleję, zm uszonym  będąc 
dać cierpieć panu  i wierząj, 
ze z łam anym  sercem odmówić 
ci m uszę .. odmaw iam!

H arm ant rzucił się z gnie­
wem na krześle

— Przed chwilą opowiadałeś 
mi pan o sobie — mówił Lu­
cjan dalej — a więc, czy liż ty, 
człowiek uczciwy, k tórego p ra ­
wość szeroko po świecie słynie, 
będąc n iegdyś ubogim i p r z y ­
siągłszy inną zaślubić, z d ra ­
dziłbyś ją  dla pozyskania córki 
M ortimera, a z nią jego miljo- 
nów? Proszę, odpowiedz mi na 
to...

— Cóż chcesz, ażebym  ci od­
powiedział? — wołał G araud  z 
rodzajem oszołomienia. — Wiem 
ty lko jedno, że moja córka jes t  
wszystkim dla mnie... że ona 
umrze, jeśli jej nie zaślubisz! 
Przeszłość, świat ca ły  dla mnie 
prócz niej nie istnieje!

—- Uspokój się pan, proszę ..
— Czyż mogę się uspokoić? 

Chodzi tu  o życie mojego dzie-

ckh, a ty cncesz, ażebym ja 
był spokojnym ? Ach! jesteś bez 
litości/ .. Zatym i j a  nie w a­
cham  się dłużej Ocalę Marję 
dla ciebie i mimo twej woli !

— Lecz zechciejże pan z ro ­
zumieć — rzekł Labroue — że 
g dybym  się zgodził na ów zwią­
zek, całe me życie za tru łyby  
mi w yrzu ty  sumienia !

— W yrzuty  sumienia? w jaki 
sposób? dlaczego?

— Ocalając pań sk ą  córkę, 
zabiłbym tę, k tó rą  koebam...

— Eh! — odrzekł miljoner — 
ta, którą kochasz, n iegodną jest 
c ie b ie . .

Lucjan zbladł nagle.
— Niegodną m nie ?... — za­

wołał p rzeryw anym  głosem. — 
ach! nie powtarzaj mi pan  tego, 
jeżeli nie chcesz, ażebym  s ą ­
dził, iż twoja miłość ojcowska 
przypraw iła  cię o u tra tę  r o ­
zum u !

— Na szczęście, posiadam  go 
w zupełności, aby  w as oboje 
ocalić... aby' ocalić twój h o n o r)

a



g ło w ę  po  p rzy łączen iu  G. SIą 
ska  nietylko nie jest w iększą , 
lecz cokolw iek mniejszą, an i­
żeli p rzed  wojną w gran icach  
K ró les tw a  Polskiego.

W reszc ie  p r z em y sł cynko* 
w y p raw dop odobn ie  b ę ­
d z ie  p rzech od ził ciężki 
kryzys, poniew aż kopalnie 
górnośląskie p racu ją  w w a ru n ­
kach  geologicznych o wiele d o ­
godniejszych , a z a p o trzeb o w a­
nie cynku n a  rynku św ia tow ym  
w skutek  m ałego  rozwoju bu 
dow nic tw a jest ograniczone.

P odz iękow ałem  serdecznie 
m o jem u  rozm ów cy  za tak  cen ­
ne i trafne  uwagi

W śró d  miłej pogaw ędk i,  oto 
czeni k łębam i dym u ty ton io ­
wego, raz po raz spoglądaliśm y 
przez  okna na smutny, jes ien­
ny zaiste pejzaż  górnośląski. 
Z iem ia  krwi, żelaza i węgla...

Kroniba polityczne.
(Z  pism i dzienników w czo­

ra jszych).
— R ząd  francuski ra tyfiko­

w a ł  onegdaj uk ład  tu recko  - 
francuski, podp isany  20 go p a ź ­
dziernika w A ngorze.

Po  podpisan iu  uk ładu  fran- 
ko-tureckiego Jusauf K em al Bej, 
m in ister sp raw  zagranicznych 
A ngory , w ystosow ał do Frank- 
lina Bouillon pismo, w którym  
ośw iadcza, ze  rząd  A n g o ry  jest 
skłonny udzielić grupie p r z e d ­
siębiorców  francuskich p raw a 
eksplo tac ji  kopalń  żelaza, ch ro ­
mu i s reb ra  w dolinie H arw ite  
przy  udziale kap ita łów  tureckich 
w  w ysokośc i 50 p rocent.

—  A dm ira ł  japoński, Kato, 
oświadczył, że Japonja  zgodzi 
się na ograniczenie sw ych z b ro ­
jeń m orskich jeżeli inne m o ­
cars tw a uczynią to samo. W  
przec iw nym  razie  w ykona  w 
całości swój p rogram , p o w ię k ­
szen ia  floty.

— Z  W ład y w o sto k u  kom uni­
kują, że ew akuac ja  japońskich  
wojsk z te ry to rjum  Dalekiego 
W sch o d u  zosta ła  z a d e c y d o ­
w ana.

— A b y  zapew nić  p o r z ą d e k , 
publiczny ogłosił rząd  cz ech o ­
słowacki n a  te ry to rjum  S ło­
wacji s tan  wojenny.

— Benesz ośw iadczy ł w w y ­
w iadzie z w spó łp racow nik iem  
„D aily  Mail", że o ile w p rze ­
ciągu dni 15 sp raw a  K arola  nie 
zo s ta łab y  za ła tw ioną w drodze 
dyp lom atycznej,  t rzeb a  będzie 
uciec się do  środków  bardziej 
energ icznych  celem o s ta tec zn e ­
go  z likw idowania tej sprawy.

— Kapitaliści czescy in tere­
sują  się bardzo żywo pus^zczą 
Białowieską, chcieliby się b o ­
wiem  za jąć  jej eksp loatacją .  
P o se ł  czeski w W arszaw ie  p. 
P ro k o p  M aksa udaje  się do 
Białowieży dla zw iedzenia  
puszczy  i p rzekonan ia  się o 
sposobie  jej eksploatacji.

Aresztowania wśród 
komunistów.

Sosnowiec, 3 listopada.
W  Lublinie w ładze śledcze 

a resz to w a ły  g rupę  kom unistów ; 
na  czele grupy stał niejaki B u­
czek, k tóry  w roku 1919 k ie ro ­
wał w y sadzen iem  prochow ni 
w  Lublinie. Ś ledztw o d o p o m o ­
gło do wykrycia  całej rozgałę  
zionej szeroko organizacji ko 
munistycznej, obejm ującej W a r ­
szawę, Lw ów, Lublin, Płock. 
K ierow nicze s tanow isko  w tej 
organizacji za jm ow ał towarzysz 
K ulp iszek  W ład ze  śledcze sk o n ­
fiskowały nie tylko liczne o d e ­
zwy, ale broń, amunicję, g r a ­
na ty  ręczne , dynam it i lyddit.

W e  L w ow ie a resz tow ano  u- 
czestn ików  kongresu bolszew ic­
kiego. A resz tow an ie  w yw oła ło  
wielką sensację, bo o to  a re ­

sz tow ania  dokonania w zab u ­
dow aniach , należących  do k a ­
ted ry  św iętego  Jura.

Narazie  szczegóły a re sz to w a­
nia są  trzym ane w tajemnicy. 
A resz tow ano  32 osoby, w ich 
liczbie delega tów  z Kołomyi, 
Sam bora, S tan is ław ow a, T a r ­
nopola, W a rsza w y  i Radom ia, 
członków organizacji bojowej 
„W ola"  i organizacji konspira­
cyjnej „K um".

Kłopoty bolszewickie
N ow a nota.

W arszaw a,  2 lis topada.
W  odpow iedzi na ośw iad ­

czenie K arach an a ,  że w re jo ­
nie pogranicznym  Z b ru c za  u ja ­
wniły się ruchy  pow stańcze, że 
pow stańcy , którzy zajęli Hu- 
siatyn i Gródek, a obecnie  wal 
czą pod K am ieńcem , są wspie 
rani przez rząd  polski, minister 
sp raw  zagranicznych w y s to so ­
wał no tę  do przedstaw icie la  
sowietów , K arachana ,  w której 
obala  insynuacje K arachana ,  
jakoby rząd  polski p om aga ł  
pow stańcom , jednocześnie  za ­
strzega się, że g dyby  bandy  
sowieckie Szepela  przeszły  n a ­
szą granicę, to rząd  polski uczy­
ni za to odpow iedzia lnym  rzą­
dy  sowieckie.

Uznanie tfługóu zagranicz­
nych przez M e t y .

Cziczerin w ystosow ał notę  do 
rządów  Austrji,  Francji, W łoch, 
Japonji i S tanów  Z jednoczo  
nych, w której ośw iadcza, że 
sowiety go tow e są pod  p ew n y ­
mi w arunkam i uznać s tare  d łu ­
gi Rosji.

Sow ie ty  p rze jm ą zobow iąza­
nia carskiej Rosji w  stosunku 
do innych p ań s tw  i ich o b y w a ­
teli, o ile zobow iązania  te w y ­
p ływ ają  z pożyczek  państwo- 
w y ch , zaciągn iętych  przez R o ­
sję do roku 19!4.

W  zamian za to u s tęp s tw o  
sow iety  żąda ją  uznania o b e c ­
nego rząd u  Rosji i zaw arc ia  z 
nią o s ta tecznego  i ogólnego p o ­
koju.

K r o n i k a ,
Kalendarzyk.

Dziś H u b e r ta  

Jutro Karola.

W sch. słońce 6 m 8 
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W ódka zd roża ła . Z  dn.
1 lis topada  r. b. wszelkie z a p a ­
sy spiry tusu znajdujące  się w 
fab ry k acn  wódek, roz lew niach  
spirytusu, we w szystkich  p rzed ­
siębiorstwach sp rzed aży  takich 
wyrobów (hurtow niach , d e ta l i ­
cznych sprzedażach , r e s ta u ra ­
c jach  i t p. pod legają  d o d a t ­
kow em u o p oda tkow an iu ,  a m ia ­
nowicie: spirytus czysty  po  500 
mk. za litr s tu  s topniow y, zaś 
g o to w e w yroby w ódczane  po 
200 mk. za litr.

B aczn ość! Prosim y nam  d o ­
nieść, gdzie p rzeb y w a  obywatel 
Fojcik Bernard  z Rozbarku, p o ­
w iatu  bytom skiego, na G. Ślą 
sku. B. Fojcik p rzed  pow sta  
n iem  przebyw ał jako  funkcjo- 
narjusz  w Sosnow cu i na p o ­
czątku pow stania  wrócił na 
Śląsk, a nas tępn ie  znów się 
uda ł  do  R zeczypospolite j P o l­
skiej i od tego  czasu, jak z d o ­
m u w yszedł, n iem a żadnej w ie­
ści ani ś ladu  po  nim.

Inform acje wszelkie prosim y 
sk ierow ać do Z a rz ą d u  g łów ne­
go Z w iązku  byłych  p o w s ta ń ­
ców  w Małej D ąbrów ce  (G ó r­
ny Śląsk),

D rożyzna m ięsa . Rzeźni-
cy postaw ili  na sw oim  i uzy­
skali zgodę  m agistratu  m. S o ­
snow ca na podw yższen ie  ceny

m ięsa do 100 mk. za funt. W i­
doczn ie  jednak  i ta cena w y ­
daje im się za małą, gdyż w nie­
k tó rych  ja tkach  żądają  i biorą 
po 120 mk., a w dodatku  g ro ­
żą pon o w n y m  zam knięciem  j a ­
tek .  .

S p is ludności nareszc ie  w 
Sosnow cu zakończono i u s ta lo ­
no, że Sosnow iec liczy 86 tys. 
mieszkańców; liczba ta  jednak  
daleka jest od  rzeczywistej. 
P rzed  w ojną Sosnow iec liczył 
114 tys. m ieszkańców, obecnie 
zaś po przy łączeniu  M odrzejo- 
wa, D ębow ej-G óry , walcowni 
„Hr. R en ard a"  i Milowic, licz­
ba ta, zamiast się zwiększyć, 
zm niejszyła się o 28 tys. P rzy ­
pisać  to należy  n iedok ładnem u 
spisowi, gdyż niektóre dom y i 
ulice zostały zupełnie  nie sp i­
sane, jak ulica Ludwika, S ta ra  
Rem iza kolejowa stacji wie 
deńskiej itd.

Z R ów n ego . Kto bawił w 
R ów nem  w sobotę  i niedzielę, 
musi n ab rać  prześw iadczenia, 
że znalazł się w kraju, gdzie 
obow iązuje nie N ow y lecz S ta ­
ry T es tam en t.  Bo oto w so b o ­
tę  zupełne  św ięto  Sklepy  p o ­
zam ykane, na  ulicach i na  
rynku pustki, dzień św iąteczny  
w całej oełni.

Inaczej jest w niedzielę S k le ­
py o tw arte  cały dzień, h a n ­
d low ców  pełno, p rzy jeżdża ją  i 
poczciwi km iotkow ie  ze zb o ­
żem i byd łem  na targ, jednym  
słowem, dzień powszedni, a 
właściw ie t a r g o w y  w całej 
pełni.

N a ziemi polskiej, po lsk ie  
R ów no żyje p o d  nakazam i S ta ­
rego T es tam en tu .

Od Redakcji. O trz y m u je ­
my liczne doniesienia o n ad u ­
życiach, zw łaszcza o p rz em y t­
nictwie, podp isyw ane  czy to 
anonim owo, czy też  nie p o d p i­
syw ane przez nikogo. O tóż 
uprzejm ie  p rosim y naszych czy ­
telników, aby pam ięta li  o tym, 
że każde tak ie  doniesienie p o ­
w inno być stw ierdzone podp i 
sami z podan iem  dokładnego 
ad resu  podp isu jącego .

W  przec iw nym  razie z d o n ie ­
sień tych korzystać nie b ę ­
dziemy.

P rzen osin y  jarm arków .
Wójt gminy Siewierz, S tan isław  
M ańka, przeniósł ja rm ark  z dn. 
4 na 5 października z p o w o d u  
świąt żydow skich. T o  sam o 
zrobił wójt gminy Ż arek , p r z e ­
nosząc z dnia 12 na  13 p a ź ­
dziernika dla tego sam ego  p o ­
wodu. P jos im y p an ó w  w ój­
tów  uprzejmie, aby  na p rzysz­
łość w yznaczali w takich w y ­
p ad k ach  po dw a jarmarki, a 
nie w prow adzali zam ę tu  przez  
odw oływ an ie  usta lonych  ja r ­
marków,

Z astraszający  objaw . B an ­
dytyzm  w Po lsce  zwiększa się 
z każdym  dn iem  O sta tn io  do 
m ieszkania zaw iadow cy  kop. 
„Flora" F. Z., zakrad ł się w y ­
rostek  lat 17. K iedy  d o m o w ­
nicy zasnęli, wziął nóż z ku ­
chni i skierow-ał się do sypiał 
ni pańs tw a  F. Z  Kroki jego 
usłyszała  pani dom u i spytała ,  
kto tam? P rzes traszo n y  zaczął 
coś odpow iadać  grubym  gło ­
sem. R ozbudzony tą n iezw y ­
kłą rozm ow ą mąż, p. F. Z. 
rzucił  się na b an d y tę  i o b ez ­
w ładnił go, poczym  bandy tę  
aresz tow ano

Z nam ienne. W  C zęstocho­
wie, z pow odu  d użego  nap ły ­
w u pielgrzym ów  ze  Ś ląska  w 
tym  roku, nagromadziło  się 
m oc niem ieckich m arek. Spa 
d ek  m arki niemieckiej dał się 
najw ięcej przeto  odczuć  w C z ę ­
stochowie. O becnie  m ożna tam  
kupić na czarnej g iełdzie m a ­
rek niem ieckich po kursie 11 za 
100

N ędza w śród  policjan* 
tÓW. Funkcjonarjusze policji 
państw ow ej są w obecnym  cza­
sie n iebyw ałej drożyzny tak 
m arnie  opłacani, iż miesięczna

pensja  w ystarcza  im zaledw ie 
do po łow y  miesiąca. P rzy  n a d ­
chodzące j zimie nie m ogą s o ­
bie kupić najpotrzebnie jszych  
rzeczy, n iezbędnych  do życia. 
Z  tego pow o d u  p o p a d a ją  w 
wielkie długi, nie m ając  n a ­
dziei by je spłacić. Z n an e  są 
rodziny  funkcjonarjuszy policji 
pańs tw ow ej,  k tóre  formalnie 
cierpią biedę.

W ład ze  centralne winny 
przyjść funkcjonarjuszom z do 
raźną  pom ocą ,  bądź  to w for­
mie podw yższen ia  pensji, bądź 
przez umożliwienie zakupu na 
zimę opału  i ś rodków  żywno 
ści.

N iedosta teczne  opłacanie  fun- 
kcjonarjuszów  policji jako o rg a­
nu, od  którego  zależy w e w ­
nętrzny spokój i bezp ieczeń ­
stwo kraju, przynosi w kon­
sekwencji ba rdzo  u jem ne skut­
ki dla państwa, p o p y ch a  ich 
bow iem  do czynów karygod  
nych  i dem oralizujących.

Jak nam  w iadom o, do  sejmu 
w płyną ł  nagły w niosek  w  tej 
sprawie, winien on być coprę- 
dzej załatwiony.

Koniec strajku. T rw a ją ­
cy od dw uch  ty godn i  strajk w 
szklarni ząbkowickiej wczoraj 
został zakończony R obotnicy , 
zagrożeni zam kn ięc ięm  fabryki, 
w dniu wczorajszym  od sam e­
go rana przystąpili  do pracy.

Echa n ap adów  rabunko­
wych. Policja I kom isarja tu  w 
Sosnowcu, zaw iadom iona o n a ­
p a d a c h  rabunkow ych  na m ie­
szkan ie  K a có w  w K o n s tan ty ­
now ie i na  Icka C w ajgenbaum a 
obok lasku sosnow ieckiego, 
wszczęła  energicznie ś ledz tw o . 
O b y d w a  n ap a d y  zostały  w y ­
kryte.

A resz tow ano  sześciu napa* 
stników. Szczegóły  ze w zg lę ­
du na  dalszy  tok ś ledztw a t rzy ­
m ane są w tajemnicy.

W  dniu 29 października o 
godz. 6-ej i pół odbyło  się w 
m agistracie  dąbrow skim  posie 
dzenie ra d y  miejskiej z n a s tę ­
pu jącym  p o rząd k iem  dzień 
n y m :

I) O dczy tan ie  p ro tokó łu  z 
poprzedn iego  posiedzen ia  rady. 
2) S praw ozdan ie  za rządu  m ie j­
skiego. 3) S p raw o zd an ie  ko ­
misji zd row otnej.  4) W ybór 
przedstaw icieli  rady  miejskiej 
do  rad y  opiekuńczej szkoły  
górniczo hutniczej. 6) P o p ra ­
w a by tu  pracow ników  miej­
skich 6) P odw yższen ie  op ła t  
od w yw ożonego  z D ąb ro w y  
węgla furm ankam i. 7) O k re ­
ślenie czynszu za dzierżaw ę 
placów  na posesji starej po cz ­
ty. 8) Z ac iągn ięc ie  pożyczki 
w  banku  kom unalnym  w sumie 
5 miljonów mk. na  cele a p r o ­
wizacji miejskiej. 9) R o z p a ­
trzenie s ta tu tó w  o p o d a tk a c h  
miejskich. 10) S p raw a  t ram ­
w ajów  w Z ag łęb iu .  I I )  D zier­
żaw a targow iska miejskiego. 
12) Wnioski i zap y tan ia  cz łon ­
ków  ra d y  miejskiej.

P o  o tw arc iu  pos iedzen ia  
przez  p rzew odn iczącego  rady  
p. K. Srokowskiego, pro tokuł 
p o p rzed n ieg o  zebrania  o d czy ­
ta ł  sek re ta rz  p. Dulski poczym  
za b ra ł  głos p rezy d en t  m iasta, 
p. dr. A  P iw ow ar,  odczytu jąc  
spraw ozdan ie  za rządu  m iej­
skiego, z k tórego  wynika, iż w 
okresie sp raw ozdaw czym  za- 
rzad miasta odby ł  1 1 pos ie­
dzeń, rozpatrzyw szy  116 spraw.

Po p rzedstaw ien iu  w ażn ie j­
szych z nich. p p rezyden t  o d ­
czyta ł list nades łany  przez rze ­
m ieślników i obyw ateli  d ą ­
browskich w spraw ie  u s tąp ie ­
nia z m agis tra tu  inż. m iejsk ie­
go p. Dąbskiego, a w którym  
to piśmie wym ienieni zw raca ją  
się do zarządu  m iasta  z usilną 
p rośbą  o koniecze za trzym anie

P rośba. Rodzice- i opieku 
now ie młodzieży, kształcącej 
się w szkole górniczo hutniczej 
i gimnazjum m ęskim  w  D ąbro ­
wie, zw raca ją  się za pośredni- 
< tw em  naszym  z prośbą do pp. 
p rzełożonych  i k ierow ników  
wymienionych uczelni o p rz e d ­
sięwzięcie odpow iednich  k ro ­
ków k tóreby  ukróciły  zbytnią 
sam odzie lność  s ta rszych  w y ­
chow anków . polegającą, m ię ­
dzy innymi, na  uczęszczaniu  
do .. knajpek.

Przykre  te w ypadki mogą 
w płynąć fatalnie na opinję 
szkół i s tać się ź ród łem  groźnej 
demoralizacji, nie w ą tp im y też, 
iż zarządy  po w y ższy ch  • zak ła ­
dów  naukow ych  zarządzą  ener 
giczne środki celem usunięcia  
złego.

Jednocześnie  zw racam y u w a ­
gę re s tau ra to rom , iż p rzy jm o­
w anie  uczni w zakładach , gdzie 
są napo je  w yskokow e, grozi 
dotkliwymi karami p ien iężny­
mi, a naw et odebran iem  k on­
cesji.

Z teatru.
Dziś, w czwartek przewybor- 

na i pełna hum oru  opererka , 
wywołująca kaskady  śmiechu, 
„Panna w kosza ach" z p. Jó- 
zefowiczową w roli ty tu łow ej,  
oraz całym  personelem  o p e re t­
kowym. W akcie drugim nowe 
tańce.

Ju tro ,  w piątek prem jera  
„Ciemnej p lam y” , z której p ró ­
by dobiegają końca.

W sobotę efektowna operetka  
Linekego „Gri Gri” z p. Bone 
cką-M ajew ską w roli tytułowej, 
oraz p ierw szy  w ystęp  p W a n ­
dy  Zamorskiej w roli Iwony. 
Do ak tu  pierwszego i trzeciego 
baletrnistrz Bochenkiewioz p rz y ­
gotowuje nowe specjalne tańce.

W  niedzielę, jak  zwykle, dwa 
przedstawienia.

Dąbrowa, 2 listopada.
na do tychczasow ym  s tan o w i­
sku p. inżyniera.

O tóż  p. p rezy d en t  p o d k re ś la ­
jąc duże zasługi, po łożone  przez 
p. D ąbskiego p rzy  o rgan izow a­
niu gospodarki miejskiej i w y ­
rażając  żal z pow odu  utra ty  
tak  poży tecznego  pracow nika ,  
wyjaśnił,  iż w  spraw ie  tej nic już 
uczynić nie może. gdyż p. D ąb- 
ski w raca  do swego zaw odu  i 
b ezw arunkow o  p o sad ę  op u sz­
cza.

S praw ozdan ie  komisji z d ro ­
w otnej odczy ta ł  radny, p  dr. 
Brokowski, który w za jm u ją­
cym  referacie  p rzeds taw ił  s tan  
san itarny  D ąbrow y, będące j ,  
pod ług  słów  re feren ta  w s t a ­
nie w pros t  rozpaczliwym .

N a po tw ierdzen ie  sw ych w y ­
w odów  p. dr. p rzy toczył sporo  
fak tów  i d an y ch  cyfrow ych, z 
k tórych  kilka przytaczam y.

Są np na p rzed m ieśc iach  
m ieszkania , a w łaśc iw ie  nory, 
pozbaw ione  św iatła  i p o w ie ­
trza, gdzie na przestrzeni 4 —5 
mtr. kwadr, gnieździ się po k i l­
ka osób.

Również ludność przedm ieść  
czerp ie  przew ażnie w odę z gli­
nianek, w k tórych  p ły w ają  z d e ­
ch łe  zw ierzę ta  i zep su te  n a c z y ­
nia, s to jące zw ykle w sypia l­
niach, a w iadom o, że zła wo- 
d<-i jest g łów nym  rozsadnikiem  
wielu śm iertelnych chorób.

W  D ąbrow ie grom adzi się 
rocznie średnio 4 miljony kg. 
śmieci i t. p odpadków , oraz 
2 miljony Kg kału, a pon iew aż 
są  domy, gdzie n ieczystośc i  te 
leżą prze’z rok, a n aw e t  w ięcej 
m e w yw ożone  i jeżeli dodam y, 
iż m etr  kubiczny daje  18 mtr. 
gazów tru jących, ła tw o  w y­
obrazić sobie, jak  wspania łe  
w arunki mają tu różne ep ide- 
m je  i śmiertelność, zw łaszcza 
w śród  dzieci.

Z azn acza ł  też mór, ca z na-

3
czwartek

2 posiedzenia rady i i i  w latain.



ciskiem, że o ile warunki te 
chcem y zmienić na lepsze, m u ­
si m ag is tra t  z w iększą s tan o w ­
czością i energją p rzys tąp ić  do 
sanacji obecnych  s tosunków.

W  odpow iedz i zabra ł głos p. 
p rezy d en t  i oświadczył, że jak ­
kolwiek s tan  zdrow otny  D ą b ro ­
w y rzeczywiście pozostaw ia  
wiele do życzenia, jest on j e d ­
nak  naogół lepszy, od wielu 
innych miast i g łów nym  h a ­
m ulcem  ku zmianie na  lepsze 
jest b rak  finansów i dziwne 
s tanow isko  m iejscow ych to w a ­
rzystw  przem ysłow ych, które 
m iast  być w zorem , dają  w ła ­
śnie jaknajgorszy przykład, ig­
noru jąc  za rządzen ia  m agis tra tu  
i stosując s ta le  i ciągle opór, 
co wyw ołuje zrozum iałe  roz­
drażnienie i n iepo trzebne  a n ­
tagonizm y i dem oralizuje  in­
nych.

D ziw ny ten  n ieobyw ate lsk i i 
n ielojalny s to sunek  p o d k re ś la ­
li w szyscy m ówcy, dom aga jąc  
się od za rządu  m iasta  p rz e d ­
sięwzięcia jaknajenergiczniej- 
szych ś rodków  i represji  p rze ­
ciwko opornym .

N astępn ie  p rzys tąp iono  do 
w yboru  przedstaw icie la  rady  
n re jsk ie j  do rady  opiekuńczej 
szkoły górniczo - hutniczej, na 
k tóre  to s tanow isko  jednog ło­
śnie pow o łan o  p. p rezydenta , 
a na  za s tę p cę  p. Morgulca.

P ią ty  punkt obrad, do tyczą­
cy p o p raw y  bytu  pracow ników  
miejskich w yw oła ł dość o ż y ­
wioną dyskusję.

Mianowicie p racow nicy  m iej­
scy otrzymali p rzed  m iesiącem  
65 proc. podw yżk i obecnie  zaś 
zażądali 150 proc., d ep u ta tó w  
w ęglow ych i zapomogi, w w y­
sokości jednom iesięcznej^ p e n ­
sji, na  zak u p  ar tyku łów  żyw 
nościow ych.

W  sp raw ie  tej zabra ł  głos 
p. p rezy d en t  i zaznaczył, że 
jakkolwiek uznaje w zasadzie 
żądania  pracow ników , k tóre  
w yw ołane  zosta ły  sza le jącą  d ro ­
żyzną i k tórych  byt leży mu 
na sercu, niem niej za rząd  mia 
sta musi liczyć się ze sm utną 
rzeczyw istością ,  a tą  jes t  brak 
gotów ki i ź ródeł  dochodu  na 
pokrycie  now ych  znacznych 
w y d a tk ó w  i ośw iadczył, iż m a 
g is tra t  p roponu je  70 proc. pod- /  
wyżki dla pracow ników  m iej­
skich i 100 proc. podw yżki dla 
Stróży miejskich bez ż a d n y c h  
innych dodatków .

W sp raw ie  tej zab ie ra ło  głos 
kilku radnych , osta tecznie  wnio 
sek  m agis tra tu  przyję to

R ów nież  kw estja  op ła t  od 
w yw ożonego  z D ąbrow y  w ę ­
gla furm ankam i była o b sze r ­
niej om aw iana.

M agistrat p ro p o n o w a ł 100 
mk. od  jednokonnego  wozu i 
200 mk. od dw ukonnego, radni 
natom iast ,  w ychodząc  z zało 
żsnia, że węgiel ten  w y d o b y ­
w any jest na  m iejscu i prze 
w ażnie  stanow i ar ty k u ł  handlu, 
in-.e zaś m agis tra ty  i sejmiki 
tylko za tranzito  pob ie ra ją  od 
94 do 115 mk. od korca, z a ż ą ­
dali w yznaczenia  200 mk. od 
jednokonnego w ozu i 400 mk. 
od  dw ukonnego , co też p rz y ­
jęto.

Jednocześn ie  rad a  poleciła  
zarządow i miasta, aby  zapro  
te s to w a ł  u w ładz  odnośnych  
p rzec iw ko  pobieraniu  zbyt w y ­
sokich s taw ek  od przew ożone" 
go w ęgla  przez  okoliczne in­
s ty tucje  sam orządow e.

C ncdzi głównie o sejmik o l ­
kuski, k tóry  tylko za tranzito  
pob iera  aż 115 mk. od korca 
w ęgla

Nam  się jednak  zdaje, że 
sejmiki m ają  d uży  zakres p ra ­
cy, jak  rów nież p o trzeby  i w y ­
datki, włoścjar.in zaś. k tóry  łu- 
di z nas  skórę, w yznaczając  
dowolne, lecz zw ykle w ysokie 
ceny na  w szystkie  artykuły ro l ­
ne i k tóry  p o trzeb u je  najwyżej 
furę w ęgla rocznie, może p o ­
d a tek  ten  zapłacić.

(C. d. n.)

Z kraju.
U znanie dla dow ódczyni 

Z agórsk iej. p  ©dpułkownik 
A leksandra  Z agórska ,  d o w ó d ­
czyni ochotniczej Legji kobiet, 
odesz ła  z dn iem  1 październ i­
ka na  w łasną  p ro śb ę  — z 
wojska polskiego. W  rozkazie 
dziennym  w yrażono jej n a jw y ż­
sze uznanie i se rdeczne  p o ­
dziękow anie  za zorganizow anie  
ochotniczej Legji kobiet, k tóra 
„s tanę ła  najzupełnie j na  w y s o ­
kości sw ego zadania, w y w iązu ­
jąc  się znakom icie z p o w ie rza ­
nych  jej różnorodnych, nieraz 
b ard zo  trudnych  i o d p o w ie ­
dzialnych zadań".

H andel na granicy p o l­
sko-u kraińsk iej. Z  R ów ne
go do n o szą  agencji Polpress: 
H an d e l  szm uglerski pom iędzy  
Po lską  a U krainą zaczyna  
p rzyb ie rać  olbrzymie rozmiary. 
Nie tylko do Rów nego, lecz i 
do punk tów  przygranicznych, 
nie po łożonych  n a  linjach k o ­
lejowych, nadsyła  się z Polski 
ogrom ną ilość najrozm aitszych  
tow arów . T o  też  w ynajęcie 
składu na  tow ary  kosztuje w 
tych  p u n k tach  znacznie drożej, 
niż w ynajęcie  lokalu m ie szk a ­
niow ego. T o w a ry  są zam ie ­
niane n a  cukier, pszenicę, skó 
ty, słoninę, olej s łonecznikowy 
i szczecinę.

W  osta tn ich  czasach  ukraiń- 
cy ■ zaczęli dos tarczać  wełny. 
N iektóre  tranzakcje  zam ienne 
obliczone są na  dziesiątki mi- 
ljonów mk. H a n d lo w cy  p r z e ­
widują, że z chwilą obustrone 
nego utrw alen ia  s tosunków 
hand low ych . U kraina będzie 
rynkiem, na k tó rym  h ande l  p o l ­
ski m oże się nie obaw iać żad 
nej konkurencji.

TELEGRAMU.
P o w i l i ?  na Ukrainie.

Lw ów , 2 lis topada.
(Tel. w łasny)

W ojska P e tlu ry  w kroczyły  
na Ukrainę Sow iecką  od s t ro ­
ny  Rumunji. Bolszew icy  opró  
żnili p raw ie  całe P o do le .  P o w ­
s tańcy  zajęli K am ieniec P o d o l ­
ski, P łosk irów , Lityń i Husia- 
tyn.

K am ien iec  Podolski został o- 
głoszony za ty m cza so w ą  stoli­
cę Petlury .

W H u sia ty m e pow stańcy  w y r ­
żnęli ca łą  czerezw yczajkę  Na 
czele  po w stań có w  idzie oddział 
Dziudziuniuka.

Giełda iwowska reagu je  
na powstanie  zn ac zn ą  zwy­
żką karbow ańców  i grywen.

W arszaw a, 2 l is topada.
(P rzez  telef.).

D e legacja  sow ieckie j U k ra ­
iny w W arszaw ie ,-łożyła min. 
Skirm untow ; notę, oskarża jącą  
rząd  polski o pop ieran ie  p o ­
w stan ia  na Ukrainie , p oda jąc  
cały  szereg nazw isk  osób in­
te rn o w an y ch  w Polsce, które 
jakoby o rgan izow ały  ruch  p o ­
w stańczy.

O skarżen ia  te są podstaw ne , 
gdyż ruch pow stańczy  rozpo­
czął się od s trony  Rumunji.

Ostrzeżenie i
Paryż, 2 listopada.

(Tel. własny.)
A m b a s a d o r  niemiecki w P a ­

ryżu o trzym ał od konferencji 
am b asad o ró w  notę, że w razie 
gdyby na  terenie p leb iscy to ­
w ym  zaszły jakiekolwiek z a ­
burzenia, to rząd  niemiecki b ę ­
dzie za nie odpow iadał.

Z aw arc ie  umowy między 
Włochami a  Rosją sowiecką.

W arszaw a, 2 listopada.
(P rzez telef.)

Z a w a r ta  została  um ow a h an ­
dlow a i polityczna m iędzy  W ło ­
chami a R osją  sowiecką.

losy  Karolo i Iy iy .
B udapeszt,  2 l is topada.
(Tel. w łasny.)

K arol i Z y ta  w porcie  Paji 
na  sta tku  angielskim opuściły 
węgry.

Jutro na żądanie  en ten ty  u- 
chw alony  będzie pro jek t p r a ­
w a o detronizacji H absburgów .

Rzadki wypadek.
Wilno, 2 l is topada.

Stoimy wobec faktu nader 
doniosłego. W liście otwartym 
do pism wileńskich czterej 
przedstawiciele czterech rdzen­
nych narodowości kraju nasze­
go wszczęli akcję dokoła wznie­
sienia w Wilnie pomnika Syro­
komli.

Nie jes t  to tylko świade­
ctwem tego, że w dziedzinie 
najwyższej ducha ludzkiego, w

dziedzinie poezji można znaleźć 
prędki i pożądany „modus vi- 
vendi” . Tutaj stoimy wobec 
faktu omal że nie natury poli­
tycznej Wobec faktu zainaugu­
rowania porozumienia polsko - 
litewsko - żydowsko - białoru 
skiego.

Teii tak pożądany objaw 
zgody świadczy, że niema rze 
czy nieosiągalnych. Takt i u- 
miejętność, dobra wola zawsze 
doprowadzą do wyniku.

Giełda urzędowa.
(P rzez telef.)

Dziś na giełdzie w a rszaw ­
skiej n as tąp iła  dalsza zniżka 
w a lu t obcych, notowano:

Dolary — 3,000.
Fun ty  szterlingi — 12450,
Franki — 210,
Marki niem. — 17,5

Or. M i  Rosen
Będzin, ul. Sączewskiego Nr. 25 

(dawniej 8.) 
C h o r o b y  w ew n ętrzn e  

i w en eryczn e.
P re p a ra ty  606 i 914. 

Badanie krwi.
Przyjmuje od 2 — 6 ppoł.
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2, 3 lub 4 pokoje
ZEE3E3Q

B
13
0

■
0 0asara

z dobrem  u m eb low an iem  lub b ez , ew en tu a ln ie  
z utrzym aniem , p o trzeb n e  natychm iast.

W aru n k i przy o d s tęp n y m  do omówienia. P ośredn ic tw o  
nie wykluczone. Z g łoszen ia :

firm a  ST. GRBB1ANQW5KI i S-kD, Sosnow iec, u l. 3 -so  H ala  12,
dla inżyniera W  O strow skiego .
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Baczność! Długoletuia fabryka kapeluszy Baczność! 
znanej firmy „M. Bergman"

••sC rv» ZtS '

; przy ulicy Modrzejewskiej Nr. 15 w Sosnowcu, która przefasono- 
■ wuje i f a r b u j e  damskie, męskie i dziecinne kapelusze.

Zawiadamiam wszystkich w Zagłębiu, którzy się reklamu* 
; że otrzymają 50,000 mk. jeżeli wykażą, źe wyra* 
j biają kapelusze na maszynach tak. zw. „llustrier** i maszynie 
j do prasowania, jakie ja posiadam, które wyrabiają Welur t. j.
. poł plusz: Ostrzegam Sz. Klijentelę, iź niektórzy z deklamujących 

się „fachowców byli u mnie na praktyce, której nawet nie ukoń- 
czyli i diatego też, ostrzegam, aby nie pozwolono się oszukiwać 
i psuć towaru, lecz udać się wprost do firmy

w  S o sn o w c u ,
uK Modrzejewska 15 

w podwórzu. —

i i i

M. Bergman
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O G Ł O S Z E N I E .
Z a rz ą d  Powiatowej Kasy Chorych w Sosnowcu

zawiadamia wszystkich pr . Pracodawców, że zgłoszenia do 
pracy, wymeldowania 7, pracy oraz zawiadomienia o zmia­
nie zarobku przyjmuje również i Filja Powiatowej Kasy 

Chorych w Sosnowcu Szeroka 9.

PIECE ELEKTRYCZNE,
n a  s k ł a d z i e  

Fabryka A paratów  Elektrycznych
Inżynierowie K. SZPOTAŃSKI, S CISZEWSKI i S ka.

W ARSZAW A - PRAGA, ul. Kałuszyńska nr. 4. Tel. 90— 43.
2-4 G m a c h  w ł a s n y .

Dr. It M z iM
b. lekarz szpitala  chorób w e ­

nerycznych  i skórnych
Choroby w en eryczn e, sk ó r ­

ne, i m oczo p łc io w e
Przyjmuje od 11 — 1 i od 6 —8. 

Panie od 5— 6 po poł.

S osn ow iec ,
Kowalska nr. 2 m. 7 (II piętro)

Powrócił

i  I. Q
Choroby sk órn e, w ło só w , 
w en eryczn e, k osm etyk a  
lek., badania m ikroskop .
Przyjmuje od 10 — 12 r. i od 

5 —7 w. Panie od 4—5 w.
SOSNOWIEC, ul. Małachowskie­
go 5 parter. II wejście z Targowej.

W P iS Y  N A  N O W Y  KURS
S iiE h alteryjn o-H an d lou /y

w szkole „HERMES" JANA PILCHA  
w K rakowie, Florjańska 39

p r z y j m u j e  się do 10 listopada b. r.
Zam iejscowych uczy listowpie 

W pisy na kursa pisania na m aszynach  
codziennie. Maszyny wszelkich system ów  
do dj’spozyeji. Naukę rozpocząć można 
każdego czasu. A bsolw enci (tki) otrzy* 
mują świadectwa ukończenia k u r s u .

$ 0 0 0 S 0 & 0 0 0 0 0 0 0 0 S 0 0 & 0 5 } 0 ;3 S i00 aa
1 DROBNE OGŁOSZENIA. 1
2 Eł BB 
0 0 0 E 0 0 & 0 0 0 0 E S 0 i3 0 0 0 0 0 0 E ! G i! S
p r a c o w n ia  bielizny i haftu przyjmuje 
* w szelkie obstalunki G. Szpiro D ę­
blińska 9 parter, 3-3
O k lep  spo‘Ż3'wczy z powodu wyjazdu 

zaraz do sprzedania ul. Piłsudskiego
Nr. 55. Sosnow iec._______________ 2-2

o sprzedania, kredens kuchenny rio- 
wy, secesyjny, ul. Kaliska Nr. 18. 

4. 2-2
D
Przyjmuje do nauki kroju Teatralna 3 

m . 10 „Flora". 2-2

Maszyna do szycia  do sprzedania ul. 
3-gO Maja dom kolejowy Nr- 1 Ma­

tuszewski. 11
ITortepian zupełnie nowy sprzedam. Dą- 
* browa. bufet 111-ej klasy.

Chłop iec  mający lat 14 poszukuje za­
jęcia. Sosnowiec, ul. Nowa Nr. 21 

koszary Trauguta. 1-1

Szmuł Szklarczyk zgubił paszport wy­
dany p rz e z  m a g is t r a t  m . Sosnowca.

_____________ ______________________ 1-3

Fiszlow i Nakielskiemu zginęła karta 
powołania wydana w W łoszczowie.

1-1

Przybłąkany pies duży kawowo-biały 
jest do odebrania za zwrotem ko­

sztów ogłoszenia. Pogoń Pszenna Nr. 2 
Dziurowicz. 1-t

Zn a le z io n e  d o w o d y  o s o b is te  Grzegorza 
P o c z to w s k ie g o  s ą  d o  o d e b r a n ia  „Iskra" 

S o s n o w ie c  z a  z w ro te m  k o s z tó w  o g ło -
szenia._______________________ 1-1
Tl/Tas^na używana leworamienna do 
^  \  sprzedania. Pogoń ul. Mała Nr. 1. 
Skórzewska. 1-1

Sklep dobrze prosperujący z powodu  
lepszego interesu sprzedam. W iado­

mość „Iskra" Sosnowiec.

R ozchód.

S P R A W O Z D A N I E  
z Zabawy w Parku z d. 8 września r.b. urządzonej

Przychód.
Bilety wejścia 
Loterja . .
Cukiernia . .
Poczta . . .
Kwiaty. . .

przez Koło Polek w Sosnowcu.
Mk.Mk. 66,275— i 4 m. niem. 

„ 5,000
„ 13,284

952 
„ 4,000

Razem Mk. 89,511 i 4 m. niem.

Bilety wejścia 
Ogłoszenia 
Afisze . . .  „
Orkiestra . . „
Papierosy, piwo 
i poczęstunek dla 
orkiestry . , ,,
Wydatki na cukier. 
Usługa i drob. wyd.

3,000
3,900
2,950

10,000

6,070
18,570

510

Zysk
Razem Mk. 45,000

„ 44,511 i 4 m. niem.
Razem Mk. 89,511

Jednocześnie Koło Polek składa uprzejme podziękowanie za łaskawą pomoc 
w organizowaniu zabawy WP. Krupskiemu, L. ^Majznerowi, C. Tomalskiemu, oraz 
Pp. strażakom T-wa Hr. Renard i Huty Katarzyna.

W  - d a ■» W H o  Moaąiorski Redaktor ed p ow ied zislry  Bronisław Knothe. D rukarn ia  R. Moi»sior»k: -- Będzin


